
J l i \  86. w  Sobotę dnia 14. Kwietnia 1849,l\
V,

D ru k ie m  i nak ła dem  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  Deckera  i S pó łk i  w ^ P o zn a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ieńsk i .

B e r l i n ,  d. 7.  Kwietnia.  — Ja k  dalece Ans t r y a , P rus sy  z Rossyą się S p r a w y  w e w n ę t r z n e ,
mi łu j ą ,  dowodzi  nas tępujący przypadek (jeżeli dowodzić  jeszcze pot r zeba) :  Na w ew n ą t r z ,  ta sama logika. Lud musi być wolnym i wszechwła-
ołom unieck i gabinet  przesłał  swo ją  ostatnią notę dyplomatyczną  do r ządu dnym.  Lud  wprawdzi e  teraz nie jes t  poddanym krul a,  ale jes t  poddanym 

r ze szy  naprzód do Petersburga.  Z  tamtąd odesłano ją  do Be r l i na , z k tó ­
rego w pięć dni później przesłano do F rank fu r tu  nad Menem. Lud  nasz 
gw arz y  so b i e . że dla tego król wyjechał  przed przyjęciem deputacyi  f r i nk -  
fur tskiej  do F re j enwa lde ,  aby się tam widzieć z cesarzem rossyjskim i księ­
ciem Metternichem. J akko lwiek  pogłoska ta rozsiana pomiędzy ludem jes t  
śmieszną ,  ale ma jednak głębsze znaczenie poli tyczne.  — VV skutek zaszłych 
wypo l iezkowań na ostatniein wieczornem posiedzeniu pierwszej  i zby m n ó ­
s t wo  po j edynków ma nastąpić.  Spodzi ewają  się przecie,  że major  A inke 
ty l e  w p ra w n y  w odmawianiu zadosyćuczyn ien ia , zapewne  załatwi te poje­
dynki  bez krwi  rozlania.

P r z y b y ł y  tu  z r ó ż n y c h  m iast  i okolic d e p u t a c y e ,  z p o w i n s z o w a n i e m  
królowi  ko rony  cesarskiej niemieckiej.  Gdy jednak s ię  dowiedzia ły o od ­
powiedzi  królewskiej  i replice deputacyi  f rankfur t sk ie j , n iewiedzą czy w in ­
szować  czy milczeć. Z tego powodu niewiadomo jak sobie postąpią  wielka 
deputacya  szczwicko-holsztyńska i poznańska.  Zdaje  s i ę ,  źe milczkiem do 
domu  powrócą .  — Mówią  tu o wystąpi en iu  z gabinetu Rintelena ministra 
sprawiedl iwości  i Arnima ministra spraw’ zagranicznych.  W  miejsce pier ­
wszego  p o d o b n o  ma nastąpić ta jn y  radzca W e n t z e l , znany z proccssu p r z e ­
ciw P o la k o m  w y t o c z o n e g o .

G a z e t a  hanowerska  z 8.  Kwietnia  donosi  z teat ru wo jny  w Szlezwigu,  
że  brygada hanowerska  p r zy by w sz y  5. t. in. do Seegard posunęła się naza­
j u t r z  d rogą  wiodącą  od Apenrade  do Sonderburga .  W' Ulderup spotkała 
się z nieprzyjacielem,  i wieś tę zajęła,  lecz potem wywiąza ł a  się potyczka 
dosyć  zacięta. Duńczykom nadeszły posiłki,  a ponieważ zagrażali obejściem 
sk rzyd łu  l ewemu ,  jenerał  major  W y ne k en  był  zmuszonym b i twy  zaprze­
stać i cofnąć się ku B a u r u p .  Jene ra ł  chwali odwagę wojska i porządek 
w  j akim wszelkie ob ro ty  w yk o n y w a l i ,  a szczególniej odw ró t  Ponieważ 
okolica ta jes t  gó rz y s t ą ,  przeto piechota tylko mogła tam działać. —

niewiadoraośei  i nędzy,  o w y m  ostatnim dwom mora r ch i zmo m, k tór e  są  
wstanie wrócić królestwo.  Człowiek głodny,  jes t  niewolnikiem nędzy;  
człowiek nieświadom niczego, jest  niewolnikiem błędu.  Nie jes t  ani wszech­
władnym,  ani wolnym.  Jaki eż  to jes t  w sze chwładz two ,  które  nie umie 
nawet  napisać swojego g ło su?  J akaż  to wolność ,  która  od chleba swego  
zawi sł a?  Należy więc człowieka wyzwo l i ć  od obu niewolnictw,  t rzeba go 
wy rwać  z pod przewagi  obu tych ty r an i i ,  k t ó r e  b y ł y  p o w o d e m ,  ż e  
l u d  d w a  r a z y  p r a w o  p o w s z e c h n e g o  w y b o r u  p r z e c i w  s o b i e  
w y m i e r z y ł ,  w dniu 10 .  Grudnia  i 2 3 .  Kwietnia .  Zachodzi  teraz p y ­
tanie,  jak dojść do teg o  podwójnego celeu? P rzez pracę i naukę.  Od tego 
zawisła cala rzeczpospolita.

P r a c a .
Żadna wo lność ,  żadne wszechwładztwo bez własności.  Dalecy od za­

przeczenia ,  od zniszczenia własności ,  chcemy j ą  owszem potwierdzić ,  
u t rwa l i ć ,  zamieniając j ą  z przywi l eju  na p r awo,  to jest ,  rosprzest rzeniając 
j ą ,  czyniąc ją  p r zys t ępną  dla wszystkich.  J a k o  pr zywi l ej  tylko ki lku,  
jest nieustannie z agrożoną ,  jako  p r awo  wszys tkich ,  j es t  ocaloną.  W y ł ą ­
czni obrońcy własności  najbardziej  j ą  zaprzeczaj ą,  ponieważ odmawia j ą  jej  
w ię k s z o ś c i  o b y w a t e l i ,  d w o m  z trzech  F ra ncu zó w .  M y  zaś więcej chcemy,  
bo  żądamy jej  dla wszystkich.  J ak im sposobem.  P rzez  pracę.  Chcemy 
wszystkim przyznać  p r awo  własności ,  przyzna jąc  p r aw o  pracy.  Cóż j es t  
p rawem p ra c y?  P ra wo  kredytu.  A  co jest  p r awo  k r ed y t u ?  J e s t  p r awem 
kapi t a ł u ,  to jes t  p r awem do ś rodków,  do ins t rumentów pracy.

Ar tyk u ł  13 .  konstytucyi  p r zy rzek ł  pozakładać i ns ty tuta  k redy towe .  
Kredy t  jest  to puszczenie w obieg wspólnego bogactwa.  J a k o  serce człon­
kom krwi  użycza,  tak powinno pańs two obywa te lom udzielać k redytu ,  któ-  
ren zwracają  w podatkach.  Pańs two  musi na zasadzie a r t yku łu  13 .  kon ­
sty tucyi  zorganizować publ iczny k r edy t ;  musi przez do b ry  sys temat  ban -

St r a t ę  poniosły wojska  hanowerski e nader  znaczną ,  do poległych liczą ma- ków kantonalnych i depa r t amen ta lnych ,  połączonych ze sobą  i z bankiem 
jo ra  Mijllera z 3  pułku piechoty,  do rannych 4 kapitanów i fj po ruczników,  na rodo wy m zastąpić k r edy t  p ryw a tny .  Państwo  powinno na wielkie roz-
liczba żołnierzy i podoficerów jeszcze niewiadoma.  J eńc ów  z st ron o by ­
dwóch  jak sie zdaje niezabrano.

F r a n c v a.
P a r y ż ,  dn. 7.  Kwietnia.  — (Dokończenie programu r eprezentantów 

ze s t ronnic twa gó ry ,  wydanego do wyborców) .
Z a g r a n i c a .

Na zewną t r z  p rzy jmu jemy  zasadę,  że każden lud jes t  wo lnym i wszech­
władnym.  Monarchia  jes t  tylko faktu w ładzą ,  rzeczpospoli ta rządem s łu­
szności i prawa.  Każden lud po tr zebu jący lub żądający naszej pomocy,  
dla odzyskania czy to swojej  narodowości ,  czy to swojego wszechwładztwa

miary to dopełniać,  co bank Francyi  z ograniczonym,  l ichwiarskim,  źle z a­
bezpieczonym kapitałem na male rozmiary dokazuje.  Pow inn o  wypożyczać ,  
zamiast  zaciągać pożyczki ,  a mianowicie pożyczać na ruchomą  i n ie ruchomą 
wła sność ,  na wydoby te  i dopiero wy dobyć  się mające wartości .  K r edy t  
powinien  być rzeczywiście osobistym.  Ta k  procenta  pow inn y  być coraz 
bardziej zmniejszane,  r o l n i c t w o  p r z e m y s ł  i h a n d e l  m u s z ą  b y ć  
w y z w o l o n e  o d  f e u d a l n y c h  w y z y s k i  w a ń  b a n k u ,  l u d z i  g i e ł ­
d o w y c h ,  a z i o t e r ó w ,  o d  p a t e n t o w a n y c h  i n i  o p a t e n t o w a n y c h  
l i c h w i a r z y .

Kredyt  upo rząd ko wa ny  przez pańs two musi  podwoić  s i łę ,  życie ,  czyn-
może liczyć w granicach naszych ś rodków na naszą moralną i mat eryalną  ność narodu i dać wszystkim jego członkom p racę ,  to j e s t  własność,  to 
pomoc ,  na naszą dyplomacyą i na naszą armią.  Armia  Francy i  jest armią jes t  wolność.
wolności. W olność nie jes t  naszym przywilejem,  jest prawem wszystkich,  P o d a t e k .
a p r aw o  żadnych nie ma granic.  F rancya  nie może zdobywać  i u jar zmiać;  W y ż e j  opisane bank i ,  które s t anowią  komandy tę ,  e scomto,  operacie
ale też nie może dalej \ spokojnie p rzypa t rywać  się ze spuszczoną do ziemi wekslami zabezpieczone i tym podobne u ł a twią  przez zyski  swoje  słuszne,
b ron i ą  smutnemu widokowi  niewolników,  k tó rych  dręczą układy z r oku  powolne  zmniejszanie podatków : ponieważ dla zniesienia nędzy  i u tworze-
1 8 1 5 .  J e j  zasady,  przyrzeczenia ,  jej  przeszłość,  p rzysz łość ,  je j  szczę-  nia własności nie wystarcza pomnożenie  pracy,  przeto należy równocześnie
ście ,  hono r  w łoży ły  obowiązki  na nią względem Polski ,  W ł o c h ,  Niemiec, zmniejszyć podatki .  Pańs two  nie powinno  j edną ręką  zabierać t o ,  co daje
W ę g i e r  i względem wszystkich ,  k tór zy  swe kajdany chcą zerwać.  W  Pe- d rugą  ręką.  W  n a s z y c h  c z a s a c h  p a ń s t w o  n i c  n i e d a j e  a w s z y -
szci e,  Medyolanie ,  W i e d n i u ,  W a r s z a w i e  oblegają ,  bombarduj ą  i ł up i ą  s t k o  b i e r z e .  Cały sys temat  podatków musi być  radykalnie zmienionym
mona rchowie  Paryż .  Rzeczpospol i ta nie może być wspó łw inowa jcą  kró-  według  zasady równości .  Każdy obywatel  powinien  do publicznych cięża-
l ó w  przeciw ludom-. A wpadamy w tę w inę ,  skoro pozwalamy na popeł-  r ó w  przykładać się wed ług  s t osunku swojego ma ją tku ,  podatek musi  być
nianie tvch zbrodni ,  k tórym mogl iśmy zapobiedz.  Monarchia  rzekła:  każdy s t o sunkowym i pos t ępowym.  Dziś ani j edno ani drugi e,  a raczej oba są
dla siebie i umarła.  Rzeczpospol i ta ,  przeciwieństwo monarchi i ,  żyć musi w przewrotnem znaczeniu,  to jest w  s tosunku nędzy,  a nie bogactwa.  Im
z has ł em:  każdy za wszystkich.  uboższy jest  obywate l ,  t ym  więcej płaci. Jeden tylko p r zyk ł ad  p r zy toczy -
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m y .  L i t r  w i n a ,  k t ó r y  u b o g i  k u p u j e ,  o p ł a c a  s z e ś c i o r a k i  p o d a t e k :  p o d a t e k  

g r u n t o w y ,  r o g a t k o w y ,  p a t e n t  h u r t o w n i k a , p o d a t e k  m e k l e r s k i ,  p a t e n t  m a ­

ł e g o  k u p c a ,  a n a k o n i e c  p o d a t e k  o d  p r a w a  c z o p o w a n i a .  W i n o  b o g a t e g o ,  

k t ó r e  n a  j e g o  g ó r a c h  u r o s ł o  l u b  w p r o s t  z o s t a ł o  k u p i o n e ,  p ł ac i  t y l k o  p o ­

d a t e k  g r u n t o w y  i c ło .  T a k  b o g a t y  płaci  d w a  p o d a t k i  t a m  g d z i e  sz eść  o p ł a c a  

u b og i .  I n n e  p o d a t k i  z  p o d o b n ą  są  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą  u ł o ż o n e :  z a w s z e  p ł ac i  
u b o g i  za  b o g a t e g o  t a k  d a l e c e ,  że  u b o d z y  r o c z n i e  4 0 0  m i l i o n ó w  w i ę c ć j  d a j ą ,  

n i ż  p o w i n n i ,  c o  w  p r z e c i ą g u  lat  3 4 ,  w  k t ó r y c h  p r z y r z e k a n o  l u d o w i  r ó w n o ś ć  

p o d a t k ó w ,  c z y n i  3 4  b i l io n y  ( t o  j e s t  b l i s k o  i  w a r t o ś c i  g r u n t ó w  w e  F r a n c y i ) ,  
z  c z e g o  b o g a c i  u p r z e j m i e  i u m i a r k o w a n i e  k o r z y s t a l i .

S ł u ż b a  w o j s k o w a .

P o d a t e k  k r w i  r ó w n i e  j e s t  n i e s ł u s z n i e  r o z d z i e l o n y  jak p o d a t e k  p i e n i ę ż n y .  

U p o r z ą d k u j e m y  g o  r ó w n i e .  D a m y  o p r ó c z  t ego  a r m i i  p o t r ó j n ą  r ę k o j m i ę  

w s p ó ł u b i e g a n i a  s i ę ,  w y b o r u  i s t a r s z e ń s t w a  p r z y  o b s a d z a n i u  mi e j sc .

N a u c z a n i e .

Z  w y z w o l e n i e m  m a t e r y a l n ć m  ł ą c z y  s ię  m o r a l n e .  O b y w a t e l  m a  [ t r a w o  

d o  n a u k i  p o d o b n i e  j a k  d o  p r a c y .  P a ń s t w o  p o w i n n o  d a w a ć  n a u k ę  j ak  k r e ­

d y t .  K o n w e n t  m i a ł  b u d ż e t  w y n o s z ą c y  6 0 0  m i l i o n ó w  f r a n k ó w :  5 0  m i l i o ­

n ó w ,  t o  j e s t  1 2  część  s w e g o  b u d ż e t u  p r z e z n a c z a ł o  t o  z g r o m a d z e n i e  — » b a r -  

r z y ń c ó w n  —  na p u b l i c z n e  n a u c z a n i e .  P o r z ą d n i  i u m i a r k o w a n i  r e p u b l i k a ­

n i e  p r z e c i w n i e  w  s w o i m  b u d ż e c i e  w y n o s z ą c y m  t e r a z  1 8 0 0  m i l i o n ó w  p r z e ­

z n a c z y l i  na  p u b l i c z n e  n a u c z a n i e  1 8  m i l i o n ó w ,  to  jest  l o O  c zęś ć  t a k ,  że  na 

6  m i l i o n ó w  d z i e c i ,  3  m i l i o n y  p o z o s t a n ą  bez  ż a d n e j  n a u k i ;  p o ł o w a  w y b o r ­

c ó w  n i e  b ę d z i e  u m i a ł a  ani  c z y t a ć  an i  p i sa ć  s w e g o  g ł o s u ,  a w i ę z i e n i a  n a  1 0 0  

s k a z a n y c h  l i czą  8 0  b e z  ż a d n e j  n a u k i .  M o n a r c h i a  m i a ł a  i n t e r e s s  w  o c i e m n i a ­

n i u  i w  g ł o d z e n i u  l u d u ,  d l a  tern ł a t w i e j s z e g o  u j a r z m i e n i a  g o ;  r z e c z p o s p o ­

l i t a  m a  p r z e c i w n y  i n t e r e s ,  p o w i n n a  w y j ś ć  z l a b i r y n t u  m o n a r c b i c z n e g o  i u d a ć  

s i ę  d r o g ą  w s k a z a n ą  p r z e z  k o n w e n t .  I d ą c  za  [ t r z y k ł a d e m  k o n w e n t u  s t ać  p o ­

w i n n o  z 1 8 0 0  m i l i o n ó w  1 5 0  mi i .  p r z e z n a c z o n y c h  n a  p u b l i c z n e  n a u c z a n i e .  

T a k  p a ń s t w o  m o g ł o b y  u d z i e l a ć  w s z y s t k i m  b e z p ł a t n i e  p o c z ą t k o w e  i p r z e m y ­

s ł o w e  n a u k i  i w y n a g r o d z i ć  j e s zc z e  b i e d n e  dziec i  za  c z a s  p r z e p ę d z o n y  na 

n a u c e .  W ó w c z a s  z n i e s i e m y  n i e w i a d o m o ś ć  i n ę d z ę .

P o r z ą d e k .  N

P o r z ą d e k  n i e  j e s t  z a s a d ą ,  m o ż e  b y ć  t y l k o  w y  n i k ł o ś c i ą ,  w y p a d k i e m .  

J e s t  t o  h a r m o n i a  p r a w ,  a n i e  i ch u c i s k ,  p o r z ą d e k ,  k t ó r y  w  W a r s z a ­

w i e  p a n u j e ,  j e s t  m y l n y m  i u ł o m n y m ,  o n  w y r a d z a  n i e u s t a n n e  z a m i e s z a  
n i a  i r e w o l u c y e .  S t r o n n i c y  w ł a d z y  s i lne j  p a ń s t w a  m ó w i ą :  p o r z ą d e k  w  w o l ­
n o ś c i !  M y  z a ś  s ą d z i m y ,  ż e  t y l k o  w ł a d z a  s p r a w i e d l i w a  j e s t  s i l n ą  i że  ta 
t y l k o  w ł a d z a  j e s t  S p r a w i e d l i w ą , '  k t ó r a  w s z y s t k i m  p r a w o m  z a d o s y ć  c z y n i ,  

m y  o b s t a j e m y  za  g o d ł e m  : p r z e z  w o l n o ś ć  p o r z ą d e k !

W  n i o s ę  k.

O g ó l n e  i b e z p o ś r e d n i e  p r a w o  w y b o r ó w .  J e d n o ś ć  w ł a d z y  p a ń s t w a ,  

r o z r ó ż n i a n i e  f u n k c y i ;  w ł a d z a  w y k o n a w c z a  o d w o ł a l n a  i p o d l e g a j ą c a  p r a w o ­

d a w c z e j ;  p r e z y d e n t  r z e c z y p o s p o l i t e j  j e s t  n i e p o t r z e b n y .  W o l n o ś ć  m y ś l e n i a ,  

w  j a k i e m k o l  w i e k  o b j a w i a n i u  s i e ,  c z y  t o  i n d y w i d u a l n e m , c z y  z b i o r o w y m ,  
c i ą g i e m  l u b  p e r i o d y c z n e m , s ł o w e m  l u b  p r a s s ą ,  b e z w z g l ę d n a  w o l n o ś ć  bez  
u p r z e d z a j ą c y c h  l u b  f i s k a l n y c h  ś r o d k ó w ,  b e z k a u c y i ,  p r z y w i l e j ó w ,  c e n z u r y  

l u b  u p o w a ż n i e n i a ,  b e z  ż a d n y c h  o g r a n i c z e ń ,  o k r o i l i  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  J a k  

n a j o b s z e r n i e j s z e  z a s t o s o w a n i e  s y s t e m a t u  w y b o r ó w  d o  w s z y s t k i c h  p u b l i c z n y c h  

f u n k c y i ,  z u p e ł n e  z n i e s i e n i e  p o d a t k ó w  k o n s u m e y j u y ć h  na  p r z e d m i o t y  p i e r ­

w s z y c h  p o t r z e b ;  p r z e g l ą d  p o d a t k u  g r u n t o w e g o  i p a t e n t ó w ;  w p r o w a d z e n i e  

p o s t ę p o w e g o  i s t o s u n k o w e g o  p o d a t k u  na  c z y s t y  d o c h ó d  z g r u n t ó w  i k a p i ­

t a ł ó w ,  z w r o t  p o d a t k u  4 5  c e n t i m o w e g o .  U p o w s z e c h n i e n i e  kol e i  ż e l a z n y c h ,  

k o p a l n i ,  k a n a ł ó w ,  z a b e z p i e c z e ń  i t. d.  p r z e z  p a ń s t w o .  Z m n i e j s z e n i e  w i e l ­

k i c h ,  p o d w y ż s z e n i e  m a ł y c h  p e n s y i  i t. d.

P o m i ę d z y  i n n y m i  p o d p i s a l i  t en  p r o g r a m :  T e o d o r  B a c ,  B a u n e ,  M a r t i n  

B e r n a r d ,  G e n t ,  G r e p p o ,  L a i n m e n a i s  , l . e d r u  R o l l i n ,  P i o t r  L c r o u x ,  F e l i x  
P y a t ,  L u g e n i  R a s p a i l ,  R o b e r t ,  G e r m a i n  S a r r u t ,  S c h o e l c h e r  i t. d.

P a r y ż ,  d.  8 .  K w i e t n i a . — J e n e r a ł  C h a n g a r n i e r  p o s u n i ę t y m  z o s t a ł  p r z e z  

L u d w i k a  N a p o l e o n a  d o  g o d n o ś c i  w i e l k i e g o  o f i cera  legi i  h o n o r o w e j .

M i n i s t e r s t w o  p o s t a n o w i ł o  n i e d a w a ć  ż a d n e g o  w s p a r c i a  w y c h o d ź c o m  w ę ­

g i e r s k i m ,  p o l s k i m i  w ł o s k i m ,  k t ó r z y  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  bra l i  u d z i a ł  w w y ­

p a d k a c h  w ł o s k i c h .  Na  p r z y s z ł o ś ć  n i e m a j ą  b y ć  w p u s z c z a n i  do  F r a n c y i  w y ­

c h o d ź c y ,  a w s z y s t k i c h  p r z e w o z i ć  b ę d ą  d o  A n g l i i  l u b  A m e r y k i ,  k t ó r z y  o d ­

t ą d  ś m i e l i b y  s t a n ą ć  n a  z i e m i  f r a n c u z k i e j .  (?)  Z  P i e m o n t u  p r z y b y w a j ą  r o ­

d z i n y  b o g a t e ,  a  d o  P i e m o n t u  p o ś p i e s z a j ą  p i e m o n t c y  p a t r i o c i  w ce lu  s ł u ż ę  
n i a  n i e s z c z ę ś l i w e j  s w o j e j  o j c z y ź n i e .

S t r a s b u r g ,  d n .  6 .  K w i e t n i a .  —  P o  o s t a t n i e j  p r z e g r a n e j  S a r d y ń c z y -  

k ó w ,  m i n i s t e r y u m  f r a n c u z k i e  w y d a ł o  n a t y c h m i a s t  r o z k a z , ż e b y  n i e  d a w a ć  

p a s z p o r t ó w  P o l a k o m  d o  W ł o c h ,  a n o w y  o k ó l n i k  w y d a n y  na  d. 3 1 .  M a r c a  

r .  b.  d o  w s z y s t k i c h  p r e f e k t ó w  w y r a ź n i e  p r z e k a z u j e ,  że r z ą d  o d m a  w i a  ż o ł d u ,  

n a w e t  n a j m n i e j s z e g o  w s p a r c i a  e m i g r a n t o m  w y s z ł y m  z  k r a j u  o d  p o c z ą t k u  r.  

1 8 4 8 . ,  a t o  o p i e r a j ą c  s i ę  n a  t e r n :  —  ł ) ze  łV|elka część  e m i g r a n t ó w  o p u ­

śc i ł a  k r a j  nie  z  p o l i t y c z n y c h  p r z y c z y n  , a l e  z e b y  u j ś ć  p o b o r u  w o j s k o w e g o ;  

2 )  ż e  n i e k t ó r z y  p r z y b y l i  d o  F r a n c y i  dla  k s z t a ł c e n i a  s i ę  p o  z a k ł a d a c h  n a u ­
k o w y c h  w  t y m  k r a j u  b ę d ą c y c h ;  3 )  że  n a j w i ę k s z a  c zęść  p r z y b y ł a  t y l k o ,  

ż e b y  ż o ł d  d a w a n y  w y c h o d ź c o m  p o b i e r a ć  — i za o s t a t n i ą  k o n k l u z y ą  p r z e d ­

s t a w i a  i m ,  ż e b y  się u d a w a l i  d o  l e g i o n u  c u d z o z i e m s k i e g o ,  w A f r y c e  dla  z b i e ­

g ó w  w o j s k o w y c h  r ó ż n y c h  k r a j ó w  i narodów z a ł o ż o n e g o ,

D o s y ć  to  j e s t  p r z e c z y t a ć ,  ż e b y  s o b i e  w y o b r a z i ć  w  jak n i e s z c z e ś l i w e m  

p o ł o ż e n i u  z n a j d u j e  s i ę  k i lka  t y s i ę c y  P o l a k ó w .  Be z  g r o s z a  p r z y  d u s z y ,  b e z  

k o m u n i k a c y i  l i s t o w n e j  z  r o d z i c a m i ,  bez  o d z i e ż y ,  b e z  z n a j o m o ś c i  j ę z y k a ,  b e z  

s p o s o b u  z a r o b k o w a n i a ,  w y s t a w i e n i  s ą  ciż  n i e s z c z ę ś l i w i  na  ś mi e r ć  z  g ł o d u ,  

na  ż e b r a n i e  j a ł m u ż n y  p o  d o m a c h ,  na u d a n i e  s i ę  d o  A f r y k i ,  ż e b y  t a m  z  p ó ł ­

n o c n y m  t e m p e r a m e n t e m  p o d  s k w a r n e m  s ł o ń c e m  p o w o l n e g o  k o n a n i a  d o c z e k a ć .  

N i e p o d o b n a ,  ż e b y  s e r c a ,  z e b y  d u s z e  p r a w d z i w i e  p o l s k i e  nie  w s t r z ę s ł y  s i ę  

b o l e ś c i w i e  n a  w i d o k  t ak  o k r o p n e j  n ę d z y  t e r a ź n i e j s z e j  i p r z y s z ł e j ,  k t ó r a  z n i ­
s z c z e n i e m  t y l u  sił m o r a l n y c h  i m a t e r y a l n y c h  z a g r aż a .

N a j w i ę k s z a  c z ę ś ć  d o t k n i ę t y c h  t y m  o k r o p n y m  r e s k r y p t e m  w y s z ł a  z k r a j u  

n a  o d g ł o s  p o w s t a j ą c y c h  p r o w i n c y i ,  ż e b y  r a z e m  z i n n e m i  b r a ć m i  k r e w  w y ­

l e w a ć  s w o j ą  w  o s w o b o d z e n i u  o j c z y z n y ,  i w ’ t a k i m  r a z i e  w s z y s t k i e  p r o w i n -  

c y e  P o l s k i  s ą  s ob ie  w s p ó l n i e  i w z a j e m n i e  o d p o w i e d z i a l n e .  A l e  t e r a z  n i e  

czas  l i t o w a ć  s i ę  i ż a ł o w a ć .  Z o ł d  o d m ó w i o n y  o d  1 .  M a j a ,  i p r z e z  t en  c z a s  

t r z e b a  s i lne  p r z e d s i ę b r a ć  k r o k i ,  ż e b y  z a r a d z i ć  t a k  d r a ż l i w e j  p r z y g o d z i e .  

I w  t y m  ce lu  p r o s i l i ś m y  o b y w a t e l i  W .  K.  P .  i w a s  b ł a g a m y :  1 )  w s t r z y ­

m a ć  w s z y s t k i c h  ( g d z i e  m o ż n a )  P o l a k ó w ,  ż e b y  d o  F r a n c y i  n i e  d ą ż y l i ;  2 )  

z e b y  o b y w a t e l e  k r a j o w i  z w i ą z a l i  s i ę  m i ę d z y  s o b ą  n a j s i l n i e j  i r o b i l i  co  m o ż n a  

d l a  u l ż e n i a  d o t y c h c z a s o w e j  b i e d z i e ;  3 )  ż e b y  o b y w a t e l e  k r a j o w i  zan i eś l i  p e -  

t y c y ą  d o  p r e z y d e n t a ,  a d r u g ą  d o  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  r z p l t e j  f r a n c u z ­

k i e j ,  w z g l ę d e m  o d w o ł a n i a  t e g o  o s t a t n i e g o  r e s k r y p t u  i t ę  p e t y m y ą  p r z e z  d e -  

l e g a c y ą  p r z e s ł a l i .

C z  e  c  li y .
P r a g a ,  d.  5-  K w i e t n i a .  — W  c z o r a j  z o s t a ł o  n o w e  p r a w o  p r a s s y  z a p r o -  

w a d z o n e m ,  k t ó r e  n a r e s z c i e  u r z ę d o w a  g a z e t a  p r a g s k a  o g ł o s i ł a ,  i j u ż  s k u t k i  
j e g o  c z u ć  s i ę  d a j ą .  W c z o r a j  r a n o  a r e s z t o w a n o  w m i e s z k a n i u  w ł a s n e m  G u i d o  

P o l z ,  r e d a k t o r a  p r ag s l i i ć j  g a z e t y  k o n s t y t u c y j n e j ,  za  u m i e s z c z e n i e  w  d z i e n ­

n i k u  s w o i m  o d e z w y  W ł o c h ó w  d o  S ł o w i a n ,  k t ó r ą  P o l z  p r z e ł o ż y w s z y  n a  

j ę z y k  cz e s k i  o p a t r z y ł  p r z y p i s k a m i ,  k t ó r e b y  g o  o d  p o d e j r z e n i a  o z ł o ś l i w e  

r o z p o w s z e c h n i e n i e  a r t y k u ł ó w  p o d b u r z a j ą c y c h  u w o l n i ć  p o w i n n y .

G r o t k ó w  2f ) .  M a r c a .  —  D n ia  2 5 .  b. m.  o d s t a w i o n o  t u  p o d  e s k o r t ą  

3 4  p o l s k o - r o s s y j s k i c h  e m i g r a n t ó w  z J o z e f s z t a d u  i o s a d z o n o  i ch  w  t u t e j s z e j  

sal i  b a l o w e j .  S ą  to  p o  w i ę k s z e j  częśc i  m ł o d z i  l u d z i e ,  k ( ó r z y  p r z e z  c z t e r y  

m i e s i ą c e  u ż y w a l i  w s z y s t k i c h  p r z y j e m n o ś c i  f o r t e c z n e g o  w i ę z i e n i a .  0  m i e j s c u  

i ch p r z e z n a c z e n i a  r o z m a i t e  o b i e g a j ą  p o g ł o s k i .  W i e l u ,  a m i ę d z y  n i em i  s a m i  

ci b ie dn i  P o l a c y  m n i e m a j ą ,  ze  t e in j e s t  k o c h a n a  R o s s y a ; i n n i  u t r z y m u j ą ,  że  
i ch  p r z e z  M a g d e b u r g  i H a m b u r g  w y p r a w i ą  d o  A m e r y k i ,  i ż e  t e n  s a m  los  m a  
s p o t k a ć  i n n y c h  5 9  e m i g r a n t ó w ,  k t ó r y c h  z  T h e r e s i e n s t a d t  p r z e z  P e t e r s w a l d e  
i H a m b u r g  w y p r a w i ć  m a j ą .  D o d a j ą ,  ż e  r z ą d  a u s t r y a c k i  j u ż  7 0 0 0  z ł r .  z a ­

p ł ac i ł  n a  p r z e p r a w ę  t y c h  n i e s z c z ę ć l i w y c h .  Ci 3 4 c h  miel i  t u  t y l k o  p r z e n o ­

c o w a ć  i z a r a z  n a z a j u t r z  da l e j  w y r u s z y ć ;  l ecz n o t a  m i n i s t e r y a l n a  o d  p o s ł a  

a u s t r y a c k i e g o  w  D r e ź n i e  n a d e s z ł a , o d j a z d  i ch w s t r z y m a ł a .  D o  p r z y k r e g o  

s t a n u  n i e p e w n o ś c i ,  w  j a k i m  s ię  l u d z i e  ci z n a j d u j ą ,  p r z y c z y n i a  s i ę  j e s zc z e  

o n e g d a j  w j ' d a n e  r o z p o r z ą d z e n i e  w z b r a n i a j ą c e  im •/ k i m k o l w i e k  o b c y m  r o z ­
m a w i a ć .  K o m i s s a r z  b o w i e m  p o l i c y j n y ,  k t ó r y  im t o w a r z y s z y ,  d o w i e d z i a ł  s i ę
0 s t r a s z l i w e j  w i e ś c i ,  że  m i e s z k a ń c y  s a s k i e g o  m i a s t e c z k a  Z i t t a u  c h c ą  p r z e ­
k r o c z y ć  g r a n i c ę ,  a b y  P o l a k ó w  o s w o b o d z i ć ;  j a k o ż  o n e g d a j  w i e c z ó r  p r z e s z ł o  

5 c i u  m ł o d y c h  c h ł o p c ó w  c h a r a k t e r y s t y c z n i e  p r z y s t r o j o n y c h , s t a nę l i  p r z e d  

m i e s z k a n i e m  P o l a k ó w  i o d ś p i e w a l i  im s e r e n a d ę .  J e d n e g o  z  t y c h  s t r a s z l i ­

w y c h  n a j e ź d z ó w  p o w i o d ł o  s ię  k o m i s s a r z o w i  u c h w y c i ć  i d o w i e d z i e ć  s i e ;  że  

b y ł  s z e w c z y k i e m  i m i a ł  lat  1 8 -  B y ł  o n  n a j s t a r s z y m  z b a n d y ;  d w ó c h  i n ­

n y c h  b y ł o  u c z n i ó w  z Z i t t a w s k i e g o  s e m i n a r y u m ,  j e d e n  c h ł o p i e c  o d  i n t r o l i - 

g a t o r a  i j e d e n  k u p c z y k ,  N i e d z i w i ł o b y  n a s ,  g d y b y  t en  w y p a d e k  o g ł o s z o n o  

j a k o  w i e l k ą  p o l i t y c z n ą  d e m o n s t r ą c y ą ,  p r z y w i ą z u j ą c  d o  n i e g o  w a g ę ,  k t ó r e j  
w c a l e  n i ema .  A b y  t e m u  z a p o b i e d z  p o d a l i ś m y  g o  tu  z e s z c z e g ó ł a m i .

G r o t k ó w ,  d.  3 0 .  M a r c a .  —  W  tej  c h w i l i ,  o g o d z i n i e  7  z r a n a ,  w y ­
w o ż ą  s t ą d  z n o w u  e m i g r a n t ó w  p o l s k i c h ,  i n i e  j a k  m n i e m a n o ,  d o  A m e r y k i  

a le  n a p o w r ó t  w e w n ą t r z  k r a j u ,  m i a n o w i c i e  d o  T e r e s i e n s t a d t .  Ca ła  w i ę c  t a  

p o d r ó ż  r ó w n i e  b y ł a  n i e p o t r z e b n ą ,  j a k  p o g ł o s k i  i o b a w y  o g w a ł t o w n e  u w o l ­

n i e n i e  e m i g r a n t ó w ,  b e z z a s a d n e m u  J e s z c z e  tu  j eden  s z c z e g ó ł  d o d a ć  w y p a d a ,  

j e d e n  z t y c h  m ł o d y c h  e m i g r a n t ó w  c h c i a ł  uc i ec  z es z ł e j  n o c y ,  l ecz g o  s c h w y ­

t a n o ,  ż o ł n i e r z e  zbi l i  g o  n a j n i e l i t o ś c i w i e j , z w i ą z a l i  i o sa dz i l i  w  s t a j n i ,  g d z i e  

d o  r a n a  w z i m n i e  p o z o s t a ł .  Dz i s i a j  d a n o  t e m u  n i e s z c z ę ś l i w e m u  w ó z  o s o ­

b n y  ze  s t r a ż ą  8  ż o ł n i e r z y  i ze z w i ą z a n e m i  w  t y l e  r ę k o m a  w y w i e z i o n o .  N a j ­

s z c z e r s z e  s y m p a t y c  w s z y s t k i c h  l l idzi  z s e r c e m  t o w a r z y s z ą  t y m  n i e s z c z ę ś l i w y m .

D z i e n n i k  czesk i  N a r ó d  n i N o  w i n  v u m i e s z c z a  n a s t ę p u j ą c ą  k o r r e * P o n " 

d e n c y ę  z V\ i e d n i a :  »V\  e W i e d n i u  o n i e m i a ł o  s ł o w o  s w o b o d n e ,  •» p r z e z  c a ł y  

t en  c z a s  n i e  o z w a ł  s ię ani  j ed en  g ł o s  z  o w y c h  d ź w i ę k ó w ,  k t ó r e  s i ę  t u  

r o k u  z e s z ł e g o  o t y m  czas i e  t ak  r o z g ł o ś n i e  w  p o w i e t r z u  r o z b i j a ł y .  Z a p i e c z ę ­

t o w a n y  k a m i e ń ,  p o d  k t ó r y m  p o g r z e b a n a  p r a w d a ,  a n a d  g r o b e m  t y m  s t o i  

s i lna  s t r a ż  — l u t e  C h o r w a t ó w  w o j s k o . «

» J a k z e  ci j e s t ,  w o l n o ś ć  m i ł u j ą c y  S ł o w i a n i n i e !  o k o ł o  s e r c a ,  g d y  s p o j ­

r z y s z  n i  to  s i l ne  w o j s k o  c h o r w a c k i e ?  K i e d y  n i e d a w n o  k r ó l  f r a u c u z k i  o k o ł o  

P a r y ż a  r z ą d  t w a r d y c h  b a s z t  i g r o d ó w  s o b i e  w y s t a w i a ł ,  n i e  p o m y ś l i ł  z a p e ­

w n e ,  ze  w  t y c h  t w i e r d z a c h  n i e p r z y j a c i e l e  j e g o  s a d o w i ć  s i ę  b ę d ą .  T a k  i m y  

b a r d z o  p o g l ą d a l i ś m y  na  c h r o b r e  C h o r  w a t y ,  ż a d n e g o  w r o g a  s w o b o d y  i n a ­

r o d o w o ś c i  n i e  l ęka j ąc  s i ę :  a l b o w i e m  c h r o n i ł y  n as  n i e p r z e p a r t e  z a s t ę p y  s ł a ­

w n e g o  w o j s k a .  A l e  t ę s k n o  n a m  j e s t  d z i ś ;  w i d z ą c y m  w ł a s n ą  n a s z ą  k r e w

1 s i ł ę  p r z e c i w  w o l n o ś c i  n a s z e j  s r o ż ą c ą  się.«
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^ S t r a s z l i w y  w i d o k  — c z e r w o n e  czapki  —  k r w a w e  p ł asz c ze  —  ostre  

n o ż e  —  nabita b ro ń :  tak c h od z ą  g ro ź n i  S ł o w i a n i e  po ul icach u p o k o r z o n e g o  

miasta na pos t rach  o m d l a ł y m  d u s z o m ,  k tó r e b y  rade za s w e  w s p ó ł b o j o w n i k i  

w o l n o ś c i ,  p r z y n aj mn i e j  ż a ł ob y  dań z ł o ż y ć .  A n i  s m u t e k  nie  j e s t  p o z w o -  

l o n y ;  ani m y ś l i ,  ani  c z u c i a ,  ani  p ł ac z u  n i e d op uś c i  s i ła w o j s k o w a .  T a  

d z i w n a ,  o r y g i n a l n a ,  Zajmująca p o s t a ć ,  co  nas  n i e d a w n o  t e mu  bawi ła  i c i e ­
s z y ł a ,  j e s t  na m dzisiaj  z g r o z y  p e ł n em  s t r a s z yd ł em.  W o j s k o  c hor wac k i e ,  

o d  n i e p am ię t ny c h  c z a s ó w  nie j e s t  o b o w i ą z a n e  w  g a r n i z o n ac h  s ł u ż y ć ,  j a ko  

i n n e  w o j s k a ;  bol i  nas zatem ta m y ś l ,  że  s ł u ż ą  C h o r w a c i  w e  W i e d n i u ,  j ako  

S z w a j c a r o w i e  w  R z y m i e  — d u s z e  przedane!«

„J a kż e  b y ł o  w t e n c z a s ,  g d y  T u r c y  W i e d e ń  o b l eg a l i ?  g d y b y  nam byl i  

ó w c z e ś n i  malarze  tak w i e r n e  czasu  t a mt e go  z o s t a wi l i  o b r a z y ,  j ako  j e  z d z i ­

s i e j s z eg o  m a m y  o b l ę ż e n i a ,  w i d z i e l i ś m y  n i e o c h y b u i e  te sa me  t w a r z e ,  c z e r ­
w o n e  c z a p k i ,  k r w a w e  p łaszc ze  , os t re  k i n d ż a ł y . . .  T o  b y l i  T u r c y  wtenczas ;  

s ą  to dzi s iaj  ci sami  l u d z i e ?  — A c h ,  ci s a mi !  S ł o w i a n i e  w t e n c za s  — S ł o ­
w i a n i e  d z i s i a j ; w t e n c z a s  po d  c h o r ą g w i ą  f a n a t y z m u  dz ikich T u r k ó w  z k r w a ­

w y m  p ó ł k s i ę ż y c e m  a k oń sk ie mi  o g o n y  —  d z i s i a j ,  po  d w u s t u  leciech z n o ­
w u / .  t e  sa me  d z i e j e ?  te s a m e  g w a ł t y  t y l k o  źe  po d  i n n y m  p r o p o r c e m ? . . .

• D z i w n e  p y t a n i e ,  na któr e  nie o d p o w i e m y .  T o  j e s t  w s z a k z e  p e w n o ,  

ż e  S ł o w i a n i e  c u d z o z i e m c o w i  i g r o ź n e m u  s w e m u  w r o g o w i  hani ebni e  dz i s  j e ­

s z c z e  s ł u ż ą  j a k o  i przed  w i e k a mi .  O b y  p rz e n ik ną ł  t en g ł o s  do  serc  w s z y s t ­

k i c h !  S ł o w i a n i e ,  b ą d ź m y  s w o i m i !«

A u  s t  r  y a.
W i e d e ń ,  d. 1 0 .  K w i e t n i a  — Z teatru w o j n y .  W e d ł u g  l i s t ó w p r y ­

w a t n y c h  z P e s z t u ,  p o ł o ż e n i e  armi i  au st ry ac k ie j  j e s t  k r y t y c z n e ,  a n a w e t  

r e k o n e s a n s  p r z e d s i ę w z i ę t y  p r z y p r a w i ł  j ą  o z n a c z n e  st raty .  N i e p o l i c z o n e  

w o z y  p r z y b y ł y  do P e s z t u  z r a n n y m i .  A r m i a  cesarska w  dniu .8. K w i e t n i a  

s t o i  p rzed  P e s z t e m  i s ą d z ą ,  ze  dzi ś  p r z y j d z i e  do  w a l ne j  b i t w y .  Od 4 8  g o ­
dz i n  w s z y s t k i e  ba ga ż e  w s t e c z  s i ę  cofają.

J e d e n  A u s t r y a k  o p i s u j e  w y p a d k i  o be c n e  P e s z c i e ,  jak n a s t ę p u j e :  j eże l i  

s i ę  n i e m y l ę  s t o i m y  u p r o g u  o g r o m n y c h  w y p a d k ó w ,  o c z e k u j e m y  p r z e p o w i a ­
d a n e g o  w k i o c z e n i a  W ę g r ó w  do P es z t u .  Od t rzech dni  t o c z y  s i ę  tu b i tw a  
w' o d l eg ło śc i  2  mi l ,  W ę g r ó w  n i ez mi er n a  j e s t  si ła i o d zn a cz a j ą  s ic  o d w a g ą .  
W c z o r a j  n i e b y ł o  s ł y c h a ć  st rze lania  z a r m a t ,  p o d o b n o  bi ją s i ę  o z w y c i ę s t w o  
na  b ag n et y  i pa łasze .  P r z y  l i czbie  p r z e w a ż a j ą c e j  W ę g r ó w ,  d o b r ze  z o r g a ­

n i z o w a n y c h  i w y b o r n i e  p r o w a d z o u y c h ,  ani  w ą t p i ć  u i e m o ż e m y  o w y p a d k a c h ,  

d z i w i ę  s i ę ,  ż e  d o tą d  j e s z c z e  ni c  s t a n o w c z e g o  n i e m a m y .  Z  m o j e g o  okna  

m i a ł e m  w c z o r a  o k r o p n y  w i d o k ,  n i e p r z e j r z an y  s z e r e g  w o z ó w  c h ło p sk i ch  

p r z y w i ó z ł  r a n n y c h  ż o ł n i e r z y  a u s t r y a c k i c h , m u n d u r y  i b ro n  p o  z a b i t y c h  do  

R u d y ,  n a l i c z o n o  t y c h  w o z ó w  do  7 0 0 .  W s z y s c y  p r z e c i w n e g o  ducha  u c i e ­
k a j ą  na d r u g ą  s t r o n ę  do  f o r t e c y ,  ale i te w e z m ą  W e g r z y n i .  Na  f o r t e c y  
Stoją  w  p o g o t o w i u  n ajc i ężs ze  a rma ty  i raki et y  do  o b r o n y .  — P o w i a d a j ą ,  
Że Je lacz i e  zabrał  na l e w e m  s k r z y d l e  W ę g r ó w ,  1 7  armat  p o w s t a ń c o m ,  te-  
j a z  p o w i a d a j ą  ze  t y l k o  4  z  z a p r z ę g i em  u p r o w a d z i ł ,  r e s z t ę  z a g w o ź d z i ł .

Z  oko l i c  n i ż s z e g o  D u n aj u  d o n o s z ą ,  ze M a d z i a r o w i e  na ki lku pu nkt ac h  

B a k s k i  n ap rz ó d  pos tąpi l i .  P e r e z e l o w i  i Ba t i an ie mu  u da ło  s i ę  z w o j s k i e m  

d o s t a ć  do f or te c y  P e t e r w a r a d y n u , za p o m o c ą  w y c i e c z k i  u c z y n i o n e j  na dniu  

2 9 .  Marca z  tej f or te c y .  Z  f or te cy  w y p u s z c z o n o  bez  s z k o d y  w s z y s t k i c h  

s t r o n n i k ó w  a u s t r y a c k i c h ,  a n a w e t  fe l dmars za ł ka  Za hna  , z  p e o s i o n o w a n y m i  
of i cerami .  Dziec i  k o b i e t y  i n i e d o ł ę ż n e  A u s t r y a k i  udają  s i ę  do  Es se g .

P o d  H a t w a n  w i d z i a n o  o p r ó c z  5  p u ł k ó w  h u z a r ó w ,  j e de n  pu łk  u ł a n ó w  

p o l s k i c h ,  m a j ą c y c h  c z e r w o n e  czapki  i p u ł k  u ł a n ó w  w ę g i e r s k i c h .  — P o w i a ­
d a j ą ,  ze  z S i e d m i o g r o d u  wpadl i  W e g r z y n i  do  W o ł o s z c z y z n y ,  l i cząc  na 

C h o n g o - M a d z i a r ó w  tam o s i a d ł yc h .  T e r a z  z p e w n o ś c i ą  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  

ż e  B e m  w b i t w i e  p o d  He r ma ns t ad em zabrał  4 0 0 { )  M o s k a l i ,  a reszta t ych  

z w y c i ę z c ó w  z nad K a u k a z u  uciekła p r ze z  w ą w ó z  r o t he nt ur ms ki .

W .  B e c z k e  r e k ,  6 .  Marca.  —  P o  prze n ie s i e n iu  ko mi t e t u  cen tr a l ne g o  

z  K a r ł o w i c ,  o d b y ł o  s i ę  tu dnia d z i s i e j s ze g o  p i e r w s z e  p o s i e d z e n ie  p od  p r z e -  

w o d n i c t w n e m  w i c e p r ez e sa  p. Sr e t ka  M i e h a j ł o w i e z a , pa tr yarcha  b o w i e m  dla 

c h o r o b y  s w o j e j  p r z y t o m n y m  nie b y ł .  P i e r w s z y m  p r z e d m i o t em  c z y n n o ś c i  

b y ł o  o d c z y t a n i e  w s z y s t k i c h  a k t ó w ,  d o t y c z ą c y c h  s t o s u n k ó w  s e rb sk ie go  w o ­
j e w ó d z t w a  do  m i n i s t e r y u m  a u s t r y a ck i eg o .  Z y w a n o w i c z  (ref erent  d y p l o m a ­
t y c z n y c h  s p r a w  w  komi tec i e)  o d c z y t a ł  je.  Dalej  ż ą d an o ,  a by  w s z e l k i e  p rz e d ­

s t a wi e n i a  k o m e n d a n t o w i  T e m e s z w a r u  ( j e n e r a ł o w i  R u k a w i n a )  p r z e s y ł a ne ,  

Jitóren w os t at nic h  czasach tak n i e p rz y j a c i e l s k o  z S e r b a m i  sobi e  p o c z y n a ł ,  

b y ł y  d o s a d n e ,  s i l ny  0 p ór  s t awi aj ąc e ,  jak to na s e rbski  p r z y s t o i  naród.  Z g o ­

dzi l i  s i ę  w s z y s c y  na to,  a by  j e n e r a ł o w i  R u k a w i n a  po s ł a ć  j e s z c z e  j e d n o ,  ale  

o s t a t n i e  o ś w i a d c z e n i e ,  aby  s i ę  w i ęc e j  p r a w  n a r o d o w y c h  nie t y k a ł ,  a l b o w i e m  

n a w e t  m i n i s t e r s t w o  a us t ry a ck ie  z a r ę c z y ł o  stan t e r a ź n i e j s z y  w o j e w ó d z t w a  

se r b sk ie go ,  póki  z a t w i er d z e n i e  j e g o  o st a t ec z n i e  s i ę  ni e  r o z s t r z y g n i e ;  ż ą d a no  

w i ę c  od ni ego ,  aby  n a r o d o w y c h  komi tetów'  po o b w o d a c h  nie r o z p ę d z a ł ,  n i e ­
mi e c k ic h  u r z ę d n i k ó w  nie w y s a d z a ł  c h o r ą g w i  s erbs k i ch  ni e  z n i e w a ż a ł  i t. d.  

( P r z y c z y n ą  t ak i ego  n i ep rz y ja c i e l s k i e g o  p o c z y n a n i a  ze  S er b ami  mają  b y ć  n i e ­
k t ór e  o s o b y  j enera ł a  R u k a w i n ę  o t ac z a j ą c e ,  s z c ze g ó l n i e  j en er a ł  Le in in ge n ,  

G r o s s i n g e r  i g ł ó w n y  S e r b ó w  n ie pr z y ja c i e l  A m b r o s i a ,  w s z y s c y  g o r l i w i e  

p r a c u j ą c y  nad p r z y w r ó c e n i e m  s tarego  s y s t e m u . )  —  S k u p s z t y n ę  ( z g r o m a d z e ­

nie)  n a r o d o w ą ,  z a p e w n e  n i e b a w e m  z o b a c z y m y  w  Be c z k cr e k u.

D n i a  1 2 .  Marca .  —  J e n e r a ł  R u k a w i n a  w y s ł u c h a w s z y  ż ą da ń d e p u t a c y i  

se rbsk i ej  ( pa t rz  w y ż e j ) ,  i  n a r a d z i w s z y  s i ę  z p r z y b o c z n ą  s w o j ą  w o j e n n ą  radą,

o ś w i a d c z y ł ,  że  o d  w s z e lk i ch  p r z e c i w  S e r b o m  w y m u s z o n y c h  n i eprzyjac i e l ­

sk i ch  k r o k ó w  p r z e z  t r zy  t y g o d n i e  w s t r z y m a  s i ę ,  d op ók i  nic p rz y jd ą  w y ż s z e  

dla n i ego r o z k a z y .  Z ar az e m w y d a ł  rozkaz  co fn i ęc i a  u ł a n ó w  z Zoi nbol u  

( H a c f e i d )  i z D e n t y ,  po d  t y m  w s z a k ż e  w a r u n k i e m ,  a b y  w  t yc h  d w ó c h  
miejscach nie w z n a w i a n o  k o m i t e t ó w .  ( S r b .  N . )

B a k a r  ( B u c c a r i )  2 0 .  Marca.  — ( E l a s t y c z n o ś ć  o k t r o j a w n e j  

a u s i r .  k o n s t y t u c y i .  M a s k o w a n a  c e n t r a l i  z a c y  a;  S ł o w i a n i e  

. j e j  p o m o c n i .  S t a n  r z e c zy  na P o m o r z u  ni e  j e s t  w i e l e  o b i e c u j ą c y m .  B a ­
kar i W i n o d o ł  s i lnie  z Lh or wa c k i e in  s i ę  ł ą c z ą  w e  w z g l ę d z i e  p o l i t y c z n y m  

j ako  i a d m i n i s t r a c y jn y m.  Inaczej  w s z a k ż e  rze c z  s i ę  ma u o b y w a t e l i  • w o l ­
nej  ziemi  i miasta Ri eka«  ( Ei umc )  Oni  są  d u mn i  z t e go ,  że  j e  n o w a  k o n -  

s t y t u c y a  sa mo i st na  z i e m i ą  k o r o n n ą  a n i e z a w i s ł ą  o d C h o r w a c k a  o g ł as za .  Za  

tę ce sarską  ł a s k ę  p o s t a n o w i l i  tamtej s i  o b y w a t e l i  w y s ł a ć  do  O ł o m u ń c a  d e p u -  

t a c y ę  z p o d z i ę k o w a n i e m  oraz  z p r o ś b ą ,  a b y  J .  M.  cesar  r a c z y ł  p r z y j ą ć  t y ­

tuł  ^ wi e l ki ego  księc ia s w o b o d n e j  z iemi  rieckiej ,« a l b o w i e m  do tą d  nie  mia ła  

R i e k a ,  j a k k o l w i e k  j es t  z i e m i ą  k o r o n n ą ,  ż a d n e g o  o s o b n e g o  t y t u ł u ;  a c o  do  

s p r a w  w o j s k o w y c h ,  d a n i n ,  s z k ó ł ,  p o c z t ,  c e ł  i k oś c i e l n y c h  s t o s u n k ó w  z u ­

pe ł ni e  od u r z ę d ó w  n a c z e l n y c h  c h o r w a c k i c h  z a w i s ł a .  0  t aką  r ó w n i e ż  sa-  

m oi s t no ść  b o j u j e  i p a ń s t w o  t ers tański e  ( T r y e s t ) ,  od  k t ó r e go  cesarz  z w i e  s i ę  

D o m i n u ?  T e r g e s t i .  T r y e s t  z o k r ę g i e m  ma l j ,  k w a d r ,  mi l ,  a r. 1 8 4 7  l i ­
c z y ł  9 0 , 6 2 6  d u s z  t. j .  mias to  5 4 , 9 5 7 ,  o k r ę g  3 5 , 6 6 9 .  R i ek a  z  o k r ę g i e m  

ma ok oł o  i  k wa d r ,  mili  i na jw i ęc e j  1 3 , 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w  z c u d z o z i e m c a m i . - 
Al e jaki em p r a w e m ,  p y t a ć  s i ę  m o ż n a ,  d o m a g a j ąc  s i ę  o b y w a t e l e  T r y e s t u  

t akiego o d r ę b n e g o  s t a n o w i s k a ?  Prz e c i eż  c z y t a j ą c  §.  1 okr.  k o n s t y t u c y i  w n o ­

sić m o ż n a , że  T r y e s t  w c h o d z i  w  skład k o ro nn ej  z i emi  I l y r y ą  z w a n e j .  § a f  

w z m i a n k o w a n y  tak b o w i e m  b r z m i .  "Ce sar s t wo  a us t r y a c k i e  z  n a s t ę p u j ą c y c h  

składa s i ę  k o r o n n y c h  z i e m : a r c y k s i ę s t w a  A u s t r y i  K r ó l e s t w a  I l l y r y i : z ł o ­
ż o n e g o  z k s i ę s t w a  k o r u t a ń s k i e g o ,  k s i ę s t w a  k r a i ń s k i e g o ;  u k s i ą ź ą c o n e g o  h ra b ­
s t w a  G ó r z y c y  ( G d r t z )  i G r o d z i s k a  ( Gr a d is ka )  m ar k g r a b s t w a  Is tryi  i miasta  

T r y e s t u  z o k r ę g i e m . « K t o b y  tak s ą d z i ł ,  m y l i ł b y  s i ę ;  a l b o w i e m  m i n i s t e r y a l -  

na loika j e s t  inną.  D o w o d e m  tego jest  n as t ę pu ją c e  r o z p o r z ą d z e n i e  mi n i s t e -  

r y a l n e  w  C c l o wi e c k i e j  o g ł o s z o n e  ga z e c i e  z d. 1 3 .  b. m . : »C.  k.  u r z ą d  c y r ­
k u l a rn y  odbiera  w  chwi l i  r oz kaz  od w y s o k i e g o  m i n i s t e r y u m  tej t reśc i :  P o ­

n i e w a ż  w  myś l i  u s t a w y  k o n s t y t u c y j n e j  k s i ę s t w o  k o r u t a ń s k i e  s t a n o w i  dla  
s i ebie  o s o b n ą  z i emi ę  k o r o n n ą ,  w z y w a  s ię  w i ę c  pp.  k r e i s k a u p t m a n ó w  w  C e ­
lo w c u  i t d . . .  ( w  dalszej  treśc i  t ego  r o z p o r z ą d z e n i a  d o t y c ł i c z a s o w y  u rz ą d  
c y r k u l a r n y  w  C e l o w c u  ( K l a g e n f u r t )  prze i s tacz a  s i ę  na g u b e r n i u m ) .  C ó ż  

w i ę c  t eraz  z n o w u  n at ur a l n i e j sz eg o ,  j ak  p r z y p u ś c i ć ,  ź e  i K r a i n a ,  T r y e s t ,  

G ó r z y c a ,  G r o d z i s k o ,  I s t rya  i td.  s ą  z i e mi e  k o r o n n e !  K t ó ż  dzi s iaj  m o ż e  p o ­
w i e d z i e ć ,  c z y  i K r a k ó w ,  O ś w i ę c i m ,  Z a t o r ,  a m o ż e  n a w e t  w  p ot rz e b ie  c o ­
raz w i ę k s z e g o  k a w a ł k o w a n i a  i g d z ie ś  j aka ś  u ro j ona  E o d o m e r j ' a  ni e  w y n u ­
r z y  n a m s i ę  jako z i emia k o r o n n a ?  T y l k o  dalej !  c zem wi ęc e j  z i em k o r o n ­
n y c h ,  tem ł a t w i e j ,  n a t w o r z y w s z y  m n ó s t w o  p a r t y k u l a r n y c h  i n t e r e s ó w ,  za­

k ł ó c i w s z y  j e ,  z d ł a w i ć ;  d i v i d e  e t  i m p e r a .  R o z p r y ś n i ę t e  k a w a ł k i  z w ą  

s i ę  jeszcze.  »z i emiami  k o r o n n e m i ,« bo nie  mi a ło  j e s z c z e  d os t a t ec z n ej  o d w a g i  

m i n i s t e r y u m  w p r o w a d z o n e j  n a z w y  d e p a r t a m e n t ó w ;« l ecz  ni e  d ł u g o  p o t r w a  

a m i n i s t e r y u m  zrzuc i  m as k ę  i » s i l n ą ,  z c e n t r a l i z o w a n ą  A u s t r y ę , o  jakiej  da­

w n o  m a r ż y  a P r e s s e  popiera« z ade kr e t uje .  C ź y ż  takie  w z g l ę d y  nie  p o ­
w i n n y  p o ł u d n i o w y m  S ł o w i a n o m  i nną  p o s t ę p o w a n i a  w y t k n ą ć  d r o g ę ?  C z y ż  
nie w i d z ą  jak s k u t e c z n ie  centra l i zacy i  s ł u ż ą ?

G a l i c y  a.
L w ó w .  -  Naj .  P an  r a c z y ł  m i a n o w a ć  J X .  B a r a n i e c k i e g o ,  k an o n i ka  

m e t r o p o l i t a r n e g o ,  a r c y b i s k u p e m  l w o w s k i m  o b r z ą d k u  ł a c i ńsk ie g o .

R o s s y  a.
P e t e r s b u r g .  — P o  w e j śc i u  w o j s k  n a s z y c h  do  S i e d m i o g r o d u , dz i a ł a­

nia A u s t r y a k ó w  p r z e c i w k o  z b u n t o w a n y m  W ę g r o m  o d n i o s ł y  r o z m a i t y  s k u ­

tek.  W  k o ńc u  I . u t e g o ,  r o k o sz a n i e  by l i  w y p a r o w a n i  z  M e d i a s z  d o  S e g e s -  

w a r ,  lecz p r z e w ó d z c a  ich B e m ,  k o r z y s t a j ą c  z  p o ru s z e n i a  s k r z y d ł o w e g o  

w o j s k  a us t ry ac k ic h  ku St .  A g a t ,  s z y b k o  i s k r y c i e  przed  n i e m i ,  r u s z y ł  z 1 2  

ty s i ąc a mi  ż o ł n i e r z a  i 2 6  d z i a ł a m i ,  z  S e g e ą w a r u  w p r o s t  do  Hc r m an s z t ad u .

W  tern mi eś c i e  p o z o s t a w a ł  t y lk o  odd zi a ł  F lug e ł -a dju t anta  p u ł k o w n i k a  

S k ar i a t i n a ,  z ł o ż o n y  z 3  komp an i i  p u ł k u  M o d l i ń sk i eg o  p i e c h o t y ,  6 c i u  k o m ­

pani i  p u ł k u  Lu b e l s k i e g o  i j edne go  bata l ionu p u ł k u  Z a m o j s k i e g o  strze lców' ,  

2.7 s e c i n y  k o z a k ó w  d o ń s k i c h , z  8  dzia łami  ba te ry i  l ekki ch  nr.  7  i 8 ,  oraz  

4  d z i a ł a mi ,  o de br a ne mi  p rzez  A u s t r y a k ó w  o d W ę g r ó w ;  działa te o p a t r zo n e  

b y ł y  w  k o n i e ,  z p o c i ą g o w y c h  p u ł k o w y c h ,  —  w  l u d z i ,  z  w y ć w i c z o n y c h  

w  dz i ał an i ach  a r t y l er y i  ż o ł n i e r z y  p i e c h o t n y c h ,  t ud z i e ż  w  o f i c e r ó w i fcano-  
n i e r ó w  z n a s z y c h  bateryi .

D w i e  k o mp a ni e  p u ł k u  L u b e l s k i e g o  i 1? s e c i n y  k o z a k ó w  z a j m o w a ły  w i e ś  
T o ł m a c z ,  dla z a p e w n i e n i a  k o m m u n i k a c y i  o d d z ia ło w i  z W o ł o s z c z y z n ą  przez  
w ą w ó z  R o t h e n t h u r m .

Za  zb l iżen i em s ię  B e m a ,  o ś w i c i e  2 7 .  L u t e g o ,  p u ł k o w n i k  Skariat in  za­
j ą ł  p o z y c y ą  przed  miast em i r o z p o c z ą ł  zaciętą  w a l k ę  z  n i e pr z y j a c i e l e m ,  p i ęć  

r a z y  s i l n i e j s z y m ;  s p o d z i e w a ł  s i ę  o n ,  że  A u s t r y a c y  p r z y b ę d ą  na p o l e  b i t w y  

i u de r z ą  z  t y ł u  na W ę g r ó w .  P r z e z  c a ł y  d z i e ń ,  p o m i m o  znacznej  p r z e w a g i  
n i e p r zy j ac i e l a ,  w o j s k a  n a s z e ,  z w ł a ś c i w ą  s ob i e  w y t r w a ł o ś c i ą , o p i e r a ł y  

w s z y s t k i e  j e g o  n ap a dy  i ni e  u s t ąp i ł y  na k r o k ;  l ecz  w  n o c y  W ę g r z y  zaczę l i  

o bc h o d z i ć  miasto  i zdołal i  zapal ić  p rzedmi eśc i a  w  ki lku p unkt ac h .  T y m c z a ­

s e m ,  o  n a dc i ą g a n iu  A u s t r y a k ó w  żadnej  ni e  o t r z y m a n o  w i a d o m o ś c i .  U c z y -
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niwszy wszystko, co tylko było m ożna , dla obrony mieszkańców Herman- 
sz tadu , i zważywszy, że napróżoo czekając na A ustryaków , dalsze utrzy-- 
manie się na tej pozycyi,  nie osięgając już celu, naraziłoby mężne wojska 
na bezskuteczne poświęcenia, pułkownik Skariatin postanowił przejść przez 
miasto na drogę rotentunnską. Walka trwała i w czasie tego przejścia, 
dokonanego w najlepszym porządku, ze wszystkiemi działami i jaszczy­
kami , śród ciemnej nocy, po ważkich i górzystych ulicach.

W yszedłszy z miasta, pułkownik Skariatin zatrzymał się na pozycyi 
we wsi Tołmacz; pomimo natarczywych ataków rokoszanów, utrzymał tęż 
pozycyą i osłaniał wąwóz rotenturmski. VV tych utarczkach, z naszej stro 
ny poległo; niższych oficerów 2 ,  żołnierzy 9 7 ;  raniono 4 oficerów niż­
szych a żołnierzy 1 0 1 .  Pułkownik Skariatin zaświadcza o wzorowej emtt- 
lacyi wszystkich rang z jego oddziału w nieustraszoności i poświęceniu się.

Jencrał-major Engelhardt zajmuje dotąd Kronsztad; silnym rekonesan­
sem przez Nusbach do Apaczy, 23. Lutego, znaglił Szeklerow do oczy­
szczenia okręgu kronsztadzkicgo i cofnienia się za rzekę Olte.

W ł o c h  y .
T  u r y  n 4. Kwietnia. — Z niecierpliwością czekamy na doniesienia z Ge­

nuy. Podług wieści ostatnich dochodzący do 2. Kwietnia w południe, była 
Genua z całemi swemi ogroinnemi warowniami w rękach republikanów. Do- 
wódzca wojska de Azarta,  stoczywszy walkę morderczą z ludem i gwar- 
dyą narodow ą, zmuszony był miasto opuście, które się za nim dla wszy­
stkich oddziałów wojska ducha rojalistowskiego zamknęło. Nadzieja osta­
tnia W iktora Emanuela jest w dywizyi la Marmora. Meilona, Lanza i De* 
pretis tw orzą dyktaturę w Genuy. Gazeta L i me s  z wypadków ostatnich 
we Włoszech wyprowadza śmieszny bardzo sens moralny, że dla kraju tego 
panowanie obcych nie jest jeszcze tak wielkiem nieszczęściem , jak raczej 
pow rót owych ludzi z kraju w yw ołanych, którzy przesiąkli teoryami za­
granicy, potrafili współobywateli słabych osiodłać; a godna jej siostrzyca 
gazeta kolońska ma niezawodnie pewne wiadomości, iż w Rzymie bardzo 
wielu mieszkańców chce porzucić wyznanie przodków swoich i przejść do 
protestantyzmu.

L iw  o r n o  2. Kwietnia. — Podróżny pewien przybywszy właśnie na 
okręcie francuskim z Genuy powiada jak następuje; W czoraj popołudniu 
o godz. 4 byliśmy świadkami strzelania na dobre z dział i broni ręcznej, 
gdyż pomiędzy mieszkańcami a załogą wojskową miasta Genuy rozpoczęła 
się bitwa formalna. Z stron obu szedł ogień bardzo żwawy. Wojsko miało 
tę  korzyść, iż nader dobre zajęło stauowiska. Odjeżdżaliśmy z Genuy około 
godz. 7; walka wciąż jeszcze trwała.

(  Nodesłano.J
P o z n a ń ,  dn. 11 .  Kwietnia. -— »W i e l u  p o w o ł a n y c h ,  a m a ł o  

w y b r a n y c h . «  Jest to prawda, wyjęta z pisma św „ stara jak świat, ale 
też trwała jak on. Można j ą  wszędzie zastosować, a najlepiej podobno 
u nas. — Od roku 1 8 3 1 .  słyszeliśmy tyle krotnie powtarzany frazes: »sta- 
rzy  nieumieją i niemogą rzeczy prowadzić, bo za starzy — do nas młodych 
należy ster interesów.® ________________ _

Niebyło harmonii między starszymi i młodszymi. Starzy chcieli ra ­
dzić i działać — młodzi chcieli działać i radzie. Tamci zasmakowali wT wła­
dzy, uiechcieli do niej przypuszczać młodych, aby jej nienadużyli, ci chcieli 
w władzy zasmakować, chcieli starych od niej wyłączyć, bo nielubili men- 
torstwa. Młodzi naturalnie wzięli górę, (uieszczęśliwy wypadek rewolu- 
cyi przeważnie za nimi przemówił), i zawsze i wszędzie, gdzie tylko się 
dało, starszych usuwali. 1 cóż mamy? Sprawa nasza zamiast naprzód po­
stąpić, znacznie wstecz się cofnęła, a tymczasem młodzi, którzy owładnęli 
berło, postarzeli się po trosze—  I nie dziw, bo rzadko kto zachowa 
młodzieńczość w idei i czynie do późniejszego wieku, zwłaszcza w położe­
n iu ’, które, jak nasze, zdolne jest w krótkim czasie wyczerpnąć i zniwe­
czyć najlepsze, n ijjędrniejsze siły. Owi młodzieńcy z trzeciego dziesięćlecia 
sądzili, iż pojęli rzeczy, jak wypada, i — z czasem wstąpili w ślady owych 
s tarych,  których swego czasu rugowali. Niepostąpiliśmy ani na krok da­
lej. Dyskarmonia jak była tak jest. Najwidoczniej ona się objawiła w ze­
szłym roku,  kiedy razem z straszymi weszli do władzy młodsi. Starsi 
mieli przewagę, niepodobało się to młodszym; nieszły rzeczy podług ich 
zdania i woli, ale pojęli tajemniczy urok władzy.

Młodsi i teraz górę wezmą, bo wszędzie partva młodych przeważa. 
Mętnielibyśmy stąd szkody dla sprawy, gdyby między nami było więcej 
nauki i wykształcenia, więcej poświęcenia prawdziwego a nadewszystko 
rozsądnego, a mniej zarozumiałości, mniej ambicyi fałszywej, mniej dążeń 
czysto koteryjnyeh, mniej intryg, mniej zazdrości. Zanim te warunki będą 
dopełnione, sprawa nasza postępu niezrobi. chociaż mamy tak wielu, k tó ­
rzy siebie nieiylko za pow ołanych, ale nawet za wybranych się poczytują. 
1 oni ,  chociaż im się uda.  na co zakrawają niebędą w stanie co wielkiego 
z pożytkiem dla siebie i ogółu zdziałać, ustąpią z czasem miejsca innym, 
niezostawiwszy pamięci po sobie, chyba u małej liczby przyjaciół i kre­
wnych. Upadną jak upadło tylu przed nimi. Młodsi,  którzyby dzisiaj 
najchętniej jednym zamachem detronizowali starszych, jako ludzi bez energii 
i odwagi, później,  gdy podstarzeją i ostygną powoli,  młodszym od siebie 
to samo będą zarzucać, co dzisiaj onymże samym starsi zarzucają, brak do­
świadczenia, zapał niewczesny, a zatem szkodliwy. I znów będzie dys- 
harmonia.

Cóż tu robić? Owóż najlepiej podobno niepiąć się do kierowania sprawą, 
do władzy, znosić się z starszymi tak co do rady, jak co do wykonania, 
w pływać na radę zapałem rozważnym, w wykonaniu przyznawać w pływ  
doświadczeniu, pracować szczerze nad sobą i innymi, w yrzec  się siebie sa­
mego, zrzec się urojeń i honorów’, porzucić wszelką zarozumiałość, nieimać 
się żadnych koteryi, nieintrygować ani podawać ręki do intryg, niezazdro- 
ścić nikomu, czy zdatniejszemu czy mniej zdatnemu. Jeżeli w takiem dą­
żeniu wszyscy się połączymy, wówczas nagrodą naszą będzie zaufanie po­
wszechne, wówczas silnie i korzystnie wpłyniemy na wyrobienie i ustalenie 
opinii publicznej, a ta dalsze nagrody wedle zdolności naszych przeznaczać 
nam bedzie jako ludziom. którzv zasłużyli sie rzeczywiście około dobra n a ­
rodu. ‘ Q. I), b. v. * ‘ J .

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o zn ań ,  dnia .9. Marca 1819.

Król. Sąd Ziemsko-miejski pierwszego wydziału.
W  księdze hipotecznej n ieruchomości tu 

w  P o z n a n i u  na przedmieściu St.  Marcińskiem 
p o d  liczbą 69tą leżącej,  dawniej do A d o l f a  
S c h w e d l e r  K ancell is ty ,  teraz piekarza K r u g  
należącej, zab ipo tekow ane są w dziale l i i .  Nr. 1. 
dla sióstr  Ą g n i s z k i  i A p o l o n i i  P o p o w i c z ,  
dla każdej po 52 Tal.  15 sgr. 101 fen. z obliga- 
cy i  sądowej z dnia 4. L is topada 1797. r.

Teraźn ie jszy  właściciel tejże nieruchomości 
tw ie rd z ąc ,  iż w ierzycielki wspouinione już zu 
pełnie za sp o k o jo n e  zostały, w niósł,  gdy tęż lub 
ich sp a d k o b ie rcy  w yśledzonem i być  me mogą, 
o sądow ne w y w ołan ie  w ierzytelności rzeczo­
n y c h ,  końcem wymazania onychze.

W z y w a ją  się p rze to  wszyscy, k tórzy  do wspo- 
m nionych  smmn z jakiegokolwiek bądź źródła 
pre te i isyc  mieć sądzą, mianowicie zaś w spomuio- 
n e  siostry Aguiszka i Apolonia P o p o w i c z ,  ich 
spadkob iercy  lub cessyouaryusze ,  lub też ci, 
k tó rzy  w ich' p raw a  wstąpili, aby się z pretensya 
ini swojemi w przeciągu trzech miesięcy, naj­
późn ie j  zaś w terminie na d z i e ń  11.  L i p c a  r. 
b .  p rzed  południem o l i t e j  godzinie w yznaczo­
n y m  w  izbie tutejszego S ą d u  przed Assessoretn 
B c r n d t  osobiście lub p rzez  Rzecznika pleui- 
p o te n c y ą  i informacyą opatrzonego  zgłosili i 
p re teusye  sw oje  udowodnili,  w  razie bowiem 
przeciw nym  zostaną z prclcnsynmi swojemi do 
śumm w spom nionych  wykluczeni i wieczne im 
w  tej mierze milczenie nakazauem zostanie, sum ­
m y  rzeczone zaś po zapadnięciu w y ro k u  pre- 
k łuzy jnego  z księgi hipotecznej wymazane z o ­
staną. :Y ' ,  .

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .

Sąd Ziemsko-miejski w Ostrowie.
Dom zajezdny, w łasność Andrzeja i Ju lianny  

małżonków R o w e c k i c h ,  pod Nr. 76. p o łożo ­
ny, zw any »Hólel de Posen,« w raz  do niego n a­
leżącym brow arem  i innemi przynależytościami, 
ogółem oszacow any  na 6686 Tal.  25 sgr. wedle 
fazy, mogącej być przejrzanej w raz  z wykazem 
hypotecznym  i warunkam i w Registraturze, ma 
być d n i a  22.  C z e r w c a  1 8 4  9. r. p rzed  po łu ­
dniem o godzinie 11. w  miejscu zw ykłem  posie­
dzeń sądow ych  sprzedany.

O s t r o w o ,  dnia 6. Listopada 1848.

O B W I E S Z C Z E N I E .

Zw ózka m aleryałów  b udow lanych  do b u d o ­
w y  twierdzy tutejszej,  od 1. Maja 1849. do I. 
Kwietnia 1850., ma drogą submissyi na piśmie, 
najmniej żądającym być  wypuszczoną. —  S u b ­
missive do

w t o r k u  d n i a  17.  K w i e t n i a  r. b. p r z e d  
p o ł u d n i e m  o g o d z i n i e  9 1 e j 

zap ieczętow ane , z w yrażeniem  osn o w y  na ko- 
pe rc ie ,  w biuize D y re k cy i  b u d o w y  twierdzy, 
podać n a le ż y , gdzie także bliższe szczegóły  i 
w arunki,  lia k tórych  subuiissye opar te  b y ć  p o ­
winny, od 14. m. b. przejrzane b yć  mogą.

O tw arcie  p rzychodzących  subm issyj,  tudzież 
dalszy- układ  nastąpi w dniu 17. Kwietnia r. b. 
o godzinie 9. zrana tamże.

Poznań , dnia 16. Kwietnia 1849.
K r ó l .  D y r e k c j a  b u d o w y  t w i e r d z y .

Nowa cą łokryla landara jest do  sprzedania i i  

F r a n c i s z k a  H i n c e  go w P o z n a n i u  
na P iekarach  Nr. 13. a.

Jjoterfa.
Ciągnienie I l l r ie j  klassy 99. lo teryi rozpocznie  

się dnia 17. Kwietnia. W z y w a m  prze to  grają­
cych  u mnie w lo te r ją ,  aby  aż do dnia tego lo sy  
sw oje  odnowić raczyli. L osów  kupna dostać 
jeszcze można.

N adko łlek to r  loteryi B i e l e f e l d .

MŁui'8 ffit'ltlff MSerlittuk.
linia II . Kwietnia 1849.
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